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W A R S Z A W S K I E .
PISMO DODATKOWE

D O  G A Z E T Y  K O R R E S P O N D E N T A  W A R S Z A W SK IE G O

w Niedzielę dnia i  7 Lutego 1828 Roku.

U tile  D ulek

J L I A Dr A i O D Y  S S E A.
W yciąg  z tomu  3go dzieła o R elig ii,uw aża- 

ne'y w ićy Łrzódle, kształcie i rozwinięciu, 
przez P . Benjamin Constant. ParyŁ  

etc 1827.
[z  Dziennika Biblioteka Powszechna. j 

Od ogłoszenia pierwszego tomu tego  
znakomitego d z ie ła ,  um ieściliśm y dwa 
obszerne  artykuły  z części teoretyczney i 
która wstęp do niego stanowi! Dwa nowfe 
tom y   ̂ w ysz ły  od tey  epoki t a czwarty  
o sta to i’ma wyiść z początkiem przyszłego  
rokji. Zawieszamy sąd nasz o całości 
pod Względem historycznym , dopóki nie  
nastąpi zupełne wydanie d z ie ła ,  gdzie za* 
Sady w yłożone We w stęp iesą  zastosowane

liine spostrzeżenia czynione szCzegółniey 
Ze stanowiska iego dziełu Właściwego.'—* 
Jest to naukow y i k ry ty cz n y  ustęp, kto* 
r y  dla żadnego z czytelników oboiętnym 
nie będzie. (d )

A utor stara się naprzód okazać, ze  re-
ligia Odyssei iest z in n ey  epoki iak religia 
Jliady.

ńZdaie się , mówi O n , Ig dowiedliśmy 
religią grecka owych czasów fbohatyr* 

skicb) nie by ła  gruntowną podporą mo­
ralności. Wrodzone uczucie religij ne ' u* 
siłowało umieŚció w 'n ie y  poigcia ludz­
kość. szlachetności i sprawiedliwości,-jleesfi 
•atifrta walka i niezgodność m iędzy tern

i rozwinięte. Poprzestaniem y tymczasem uczuciem i forma " f e T  “ T -  ^  ^
na wyciągnięciu, z trzeciego tomu nader  »JnaCzey rzecz ' s i e T a  '  Od Zm’eniC%
ra ź n e g o  Ustępu o różnicach zachodzących Palność stanowi z Odysse.; mo-
pomiędzy JUadą a O dysseą , i o n i e ^ g .  religii ^  ^  ^
ności odnoszenia tych dwóch poematów księgi test «° W16rSZa P' € r m ^

iedney epoki I przypisyw ania ich ie- p r z f '  v ?  t0WBr^ SZe Ulissesa
dnem u autorowi* W iadom o, że to waż. SW° ’e aam kngłl soh,e P°-

ne zapytanie było  w Niemczech przedmio. ( 1 )  Opuszczam y w tym  wyciągu p rzy -
^ m  nczonych badań i zawziętych sporów. P[SJ  znayduiące się p r z y  samym : te x -
Do g run tow nych  uwSg Wolfów, I le jrnów , “ e. > a w których autor rozebrał
S złeg lów , P .  Beniamin Constant dodale ~  UCZ0n7 ch zapytań  * (P rzy p , Red*

Bibl. U niv .)



•wrót do o j c z y z n y  ; a ieżeli nay g łó wn iey-  
szym z n ich  iest  to , iż zabili  t rzodę  Apo- 
l ina  , co na leży  do osobis tego in te r ess u  
B o g ó w ,  ich sprawie dl i wość ,  w wielu i n ­
n y c h  mi e js cach  nie zależy od tegoż  in te res ­
su.  '  Wsze lk ie zbrodnie  ich gn iew wznie­
cają.  G d y b y m  zmusza ł  m atkę  do o p u ­
szczenia  moiego  d o m u ,  mówi T e l e m a k , 
w e z w a ł a b y  Jędze .  Jowisz gotu ie  dla G re ­
k ó w  z gu bną  ż e g l u g ę ,  gdyż nie są ani  
ro z t r o p n y m i  an i  sprawiedliwymi.  B ogo­
wie  "óstrzegaia E g is ta ,  a że b y  nie zab iiał  
A g ą m e m n o n a  dla zaślubienia iego wdowy; 
skoro do k o ń c z y ł  m o r d e r s t w a ,  nie z w łó ­
czą zas łużoney  k a r y ,  które 'y s łuszności  
dowodzi  M i n e r w a , a Jowisz d o d a i e , że 
Egis t  p o p e ł n i ł  zbrodnią  mimo p rzezna ­
czenia.  T e n  n ow y sposób uważania rze-  
czy  , k t ó r y  nie pozwala ludziom oskar ­
żać  losu o ich własne  b ł ę d y ,  iest  u l e ­
ps z e n ie m  w y o b rażeń  mor a lnych .  Taz  
M i n e r w a  wyrzt tcaiąc b o g o m , że opusz- 
czaią Ul i ssessa ,  k tó ry m  się o p i e k u i f ,  nie 
zasadza swoiego wstawiania się na liczbie 
of ia r  , ale na  sprawiedl iwości  i u p r z e j ­
mości  boha tyra .  Ja cię n i e z a t t z y m a m  pize-  
m o c ą ,  mówi  Alć inous  do Ulissa , czyn  
t e n  nie p o d o b a łb y  się Jowiszowi.  G d y ­
b y m  cię zab ił  p r zy lawszy  cię do mego 
domu , czyliż śmia łby m błagać  pa na  b o ­
gów'? T e l e m a k  groz i  k i lk ak ro tn ie  zalot­
n i k o m  gniewem nieba.  Ulisses pr z y b y w a  
do C y k l o p ó w ,  dowiaduie  się czy miesz­
k a ń c y  ich wyspy  ,są przyiaźni  dla cudzo­
z i e m c ó w ,  i cz.y -się obawiaią n ieśmier te l ­
ny c h ,  op i ekujących  się b łaga iącymi .  T a o -  
p ieką  znamio nowa ła  iuż bez wą tp ien ia  
Jowisza  w Jliadzie, lecz bardzie 'y p rzys to i

Jowiszowi w Odyssei .  P i e rw szy  zaymuie się : 
temi ,  k t ór zy  go wzywaią,  dla t e g o ,  że 
się gromadzą  przed  iego o ł t a r z e ,  i ze 
ich ocalenie iego chwałę stanowi:  d rug i
opiekuie  się ich sprawą z powodu , ze są 
be zb ro nn i .  ‘
uBogowie z Odyssei  i ak  g d y b y  z o b o ­
wiązku  wchodzą w stosunki  ludzkie .  P r z e ­
biegają ziemię p r z e b r a n i ,  dla siedzenia w y ­
s tępków i cnoty.

-  _»W  Jliadzia ich nienawiść zasadza się- 
iedynie na zan iedbaniu  ofiar,  lu b  na w y ­
rządzeniu obelg  ich kap łan om :  w O d y s ­
sei k rzywda przez  człowieka czło-wiekow 
w yr ządz on a  , ściąga ich surowość.  W JU- 
adzie daią śm ie r te ln i kom  s i łę ,  o d w a g ę ,  
r o z t r o p n o ś ć ,  chyt rość ; W Odyssei  wpaia-
ią w n ic E cn o tę ,  k t ó r e y  n a g ro d ą  i e s t sz czę­

ściem
ii Jeżeli w iedne'm t y l k o  m i e j s c u  poem a­

t u  zalotnicy namyślały. się  względem m o r ­
ders twa  i zdaie syp. że m e  wątpią  o zez­
woleniu  bogów dopóki wieszczba nie odwie­
dzie ich od tego c z y n u ,  iest  to epoka  w 
k t ó r e j '  nastaią nowe wyobrażenia  wprzód ,  
n im  dawne z upe łn ie  będą  w y r u g o w a n e ,  
i es t  to  epoka sprzeczności .  Z resztą sami 
bogowie  zawodzą tu  n iesprawiedl iwą  na- 
dzieic za lotn ików: ci r o z m n i e i ą , rż sie„u- 
daią do bogów J l i a d y ,  t y m  czasem bogo-  
wie Odyssei  im odpowiadają.  Moznaby  
powied z i eć ,  że d łu g i  przec iąg  czasu od- 
dzieła od siebie wyobrażen ia  re l igiyne  
ty c h  dwóch poematów , i że przaz  ten  
przec iąg  czasu mora lność  ich uczyni ła  
znaczne  pos tępy.

» N ie  trzeba m ięszać sk utków  re ligu  z 

u życ iem  m ito log ii ,  U życie  to n ie  ie*t po-
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dobno tak wielkie w Odyssei iak w I l i a ­
dzie. lecz skulk  i wl'asciwe'y r e l ig i i , są 
tam bardziey urozmaicone.  W  niey l u ­
dzie lepie'y umieli połącyć środki, ńietyl- 
ko  skłonienia bogówj do swoich osobis­
tych interessów , lecz i uczynienia ich u- 
żytecznymi porządkowi publicznemu.,

« Bogowie Odyssei maią wyższy s topień 
godności .  Opis Ol impu iest świetnieyszy,  
szczęście mieszkańców iego żupgłnieysze..  
Ich poróżnienia b y ły  sku tk iem spostrze­
żeń i n d u  zostaiącego w dzieciństwie, k tó ­
ry b y ł  uderzony nieporządkiem prz yro­
dzenia,  n iezgody te uśmierzaią-się, w mia ­
rę tego,  iak cz łowiek odkry wa ta iemny 
porządek,  który przewodniczy p o z o r n e m u  
nieładowi . .  T ak  więc k łótnie  b o g ó w , 
zaymuiące w Iliadzie tak wielkie mieysce, 
są zaledwie wspomniane w. Odyssei, a to 
W sposobie nierównie łagodnieyszym i w 
daleko słabszych rysach.,  Minerwa nie 
śmie się o twarcie opiekować Ulissesem; a -  
by  nie obrazi ła Neptuna.)) ,

“ Przestrzeń oddzielaiąca bogów od l u ­
dzi, iest także większa. W p i e r w s z y m  z 
tych dwóch poem atów , , bogowie-działaią 
bez przes tanku, i działaią wszyscy. WC 
drugim Minerwa iest prawie iedynem bó- 
suve'm, mieszaiącem się do spraw lu dz ­
kich.  —  W pierwszym,bogowie działaią w
sposobie ludzkim-, sami zadaią ciosy;,; wy_
daią krzyki rozlegaiące się po ■ ziemi i n i e ­
bie; wyryw'aia w'oiownikom b roń  pogru ­
chotaną.  W  drugim,  Minerwa dźiała° j e ­
dynie  z ta iemnego n a t c h n i e n i a , a przy- 
naymniey  sposobem taiemniczym i n ie­
widzialnym.)),

“ Zamiast  tych walk ,  n iegodnych maiestntu* 
bostvva,a które z takiem upodóbaniem opi- 
suie śpiewak Achill  a , wieszcz sławiący U- 
lissesa raz  nam tylko wystawia,  ( i  to iako 
podanie  a nie iako akeyą,  swego poerna*

t u ) ,  niebacznego woiownika ,  który śmie 
wyzywać Appol l ina;  lecz nawet  nie przy­
chodzi  do utarczki;  przeciwnik boga gi - 
nie bez oporu; zostaie raczey u ka ranym  
nizli  zwyciężonym.))

“ Kiedy bogowie  w Iliadzie chcą u-  
n iknąć  oka ludzkiego,  muszą się otaczać 
chmura /  z natury  swey są widzialni ,  i cu­
dem tylko mogą się stać niewidzialnymi .  
Częstokroć mimo ich woli pozna ich c z ł o ­
wiek.  Gdy Minerwa zstępuie z n i e b a ,  
spostrzegaią ią Grecy i Troianie;  a Apol ­
lo , .aby  nie b y ł  widzianym od P a t r o k l a ,  
okrywa się gestem i ciemnościami . Tym--  
czasem w Odyssei Homćrpo wiad a,  że iest 
n iepodobieńs twem poznać - boga przeciw 
iego woli.  W i ę c  w'te'y drugie'y epoce z 
natury,  bogowie są n iewidzia lnymi  i c u ­
du potrzeba ażeby ich zobaczyć.,

« W Iliadzie Jowisz przymusza T e ty d ę  
Ao weyścia- w związki małżeńskie z Pele-  
uszem. .  W Odyssei bogowie  naganiaią 
takowe związki bogiń  z śmiertelnymi , gdyż 
połączeńie- tych dwóch rodów u r a ż a i ą z a  
za nies tosowny i niepoięty zwiąże]*. J o — , 
wisz wzbrania Kalipsie póyść za Ulissesa, 
i uderza p iorunem  Jazona  za poślubienie  
Cerery.

“ T e  różnice między dw om a epopeiami  
Homera,  wykazuią zmianę wstan ie  t o w a ­
rz y sk im ,  a ta t łóraaczy zmianę f o r m y  
religiyue'y..

“ Rozbierzmy w i ę c 1 Odysseę pod tyra 
w-ględem.

“ Post rzegamy wtnie'y początek okre su , '  
k tó ry  dąży do pokoiu ,  pierwsze us i łowa­
nia handlowe i rozwinięcia prawodawstwa,  
zaród stosunków przyjacielskich wiąż ą­
cych ludy między sobą,  i przez u m o w y  
dobrowolne  zastępuiących siłę zwierzęcą,  
a przez rozmai te zamiany zastępuiących 
zdobycze i zabory gwałtowne.))

“ Powstanie mieszkańców Itaki przeciw 
^Ulissesowi, po za mordow an iu  zalotników,

> ) (



odkrywa zaród re pub l ikan izmu,  i Jo wszy­
s tko co iakeśmy iuż  napom knę l i ,  wyra -  
^niey znachodzimy w H e z y o d z ie .»

« Jednym  z rysów charakterys tycznych 
Odyssei-, iest o w a  ciekawość.- owa chci­
wość  nabywania  wiadomości ,  owoce po- 
k o iu  i sw o b o d y ,  k tórych zorza iaśnieó 
zaczynała.  I tak Uiisses okazuie nam się 
ob znaymionym  z obyczaiami  wielu  n a r o ­
dów i świadomym wielu  umieię tności .—  
P rz ed łu ża  swoie podróże i gardzi tys ią­
cem niebezpieczeństw dla-nabycia  n a u ­
ki; pochw ała  umieiętności  często iest po­
wtarzana,  i uczucie to  wciela się nięiako 
do sameyże mi tologii .  Atlas, oyciecKa-  
lipsy, dzwigaiący na swych barkach fi la­
r y  oddzielające niebo od ziemi, wie co 
się znayduie w głębinach,  morskich.  Ka- 
lipsa nawet  sama uczy Ulissesa a s t r o n o ­
mii ,  a S y re ny  wystawione są iako łudzi -  
cielki,  szczególniey d la t ego,  że ich śpiew 
iest nauczaiącym. Dla  zaspokojenia,  ze 
t ak  powiem,  tego pragnienia,  au to r  Odys­
sei zbiefti zewsząd kłamliwe powieści 
wędrowców  i umieszcza ie w swoim p o ­
emacie.  Ztąd owa Cyrce , wzór A r -  
midy  i Alc*ny;  owe Cyklopy wmieszane 
do  mi tologi i  iako pochodzący od N e p tu ­
na,  owi  Lest r igonowie ,  o których znay- 
duiemy wzmiankę w u ła m kac h  pierwszych 
dzieiopisów greckich.))

((Te zarysy oznaczaią iawnie epokę,  w 
którey człowiek ieszeze dosyć m ł o d y , a-  
by  sobie wszystko wyobrażał ,  ieszeze d o ­
syć dziecinny, aby uwierzył  wszystkiemu,  
iuż  przecie tyle postąpił ,  ze chce poznać 
wszystko.  Ep oka  ta widocznie iest póź- 
nieyszą od epoki  Iliady, w któłey '  Grecy,  
zaięci bezpośredniemi  interesami  swego 
życia i niszcząc swoie siły w napaści i o- 
b r o n i e ,  zaledwie spoglądali ok oło  siebie.«

(Dalszy ciąg nastąpi.)

II.
Memoires  de la socie'te royale de geogra- 

phie,  i t, d. P am iętniki królewskie go ie- 
ograficznago towarzystwa. T o m  2gi- 

( z  Monitora: Paryzkiego . )  
Znayduieray tu  bardzo c iekawąrozpra-  

wę o starożytnościach Ameryki  półuoc-  
ney,  napisaną przez Pana W a r d e n ,  c z ło n ­
ka korresponden ta  Akademii  umieiętności  
znanego  iuż z wielu wybo rnych dzieł,  a 
miedzy innemi  z Rysu zaprowadzenia k o n ­
sulatów i Opisania Stanów Zjednoczonych 
Ameryki.  Teraz,nieysza rozprawa d o w o ­
dzi, zw ie lk iem  podob ieńs tw em  do p r a ­
w d y , 'ż e  na brzegach Oh io  i Missury m ie ­
szkały niegdyś l ud y dobrze  obeznane ze 
sztuką fortyfikacyi  i obrony,  oświeceńsze 

'da le ko  aniżeli  te które znaleziono tam w 
czasie odkrycia Ameryki.  Rozległa prze­
st rzeń między ieziorein Erio i zatoką me- 
h ikańską,  mi l  około  ośmiuset ,  zasiana 
iest pomnikam i  tych  ludów.  Og romne 
l a s y d ł u g o  ie ta i ły  przed okiem badaczó w; 
aż nakoniec  odkryto  ie,  o b e j r z an o  i o- 
pisano. Są to wały ,  k u r h a n y  czyli t u ­
mul i ,  przeciągłe m p r y ,  głębokie zasieki 
z ziemi, głazy okryte  emblematami i h ie-  
roglitami.  Znayduiąs ię  nawet  piękne na­
czynia, oręże, posągi i mumie .  Ani  to 
może bydź  dziełem I n d y a n ó w ,  k tórych 
niezgrabne wyroby  tak dalekie są od tych  
starożytności.  Przecież kiedy,  iaki naród,  
i d l aczeg o  dźwignął  owe  p om nik i?  nie 
podobjia odpowiedzieć na te pytania.

For ty f ik ac j e  odkry te  przy Chill icothe 
zayrauią około  100 akrów gr un tu .  M u ­
ry wznoszą się do 12 stój) wysokości, /  i 
bud o w an e  są z ziemi. Otacza ie szeroka 
na 20 stop fosa, wyiąwszy s tronę od rze­
ki,  k tórey broni  sama natura.  .

Na do l in ie  Ohio  rozkopano kilka k u r ­
hanów.  W  mnieyszych,  ^znaleziono p e ł ­
n o  kośc i , a wszystkie w jednako wym



stanie przegnicia i nawalone bez  ł a d u ;  
co daie dorozumiewać s i ę , że musiano 
ie tam zrzucić po iakieyś bitwie.  W  
v\większych i bliższych miastach,  kości 
u łożone  są porządniey,  iak w id ać ,  z ciał 
osób różnego wieku , a n aw e t  dzieci.—— 
Niektóre należą do ludzi pomar łych z 
c h o ró b ,  inne  do zabi tych,  l«Cz w ró ­
żnych  czasach. Szkielety nie są wcale 
po dob ne  do szkieletów.,dzisieyszych In- 

^ d y a n , zazwyczay ludzi dobrego w z ro ­
s tu  i p ięknych kszt a ł tów ;  pokazują  o-  
wszem,  ze byli to ludzie mali,  niezgra­
b n i ,  k ręp i , —  z plaskiem i czo łami ,  tw a ­
rzą szeroką,  wielkiemi ocz am i ,  na kró­
tk ich i grubych  nogach.

Ciała osób nierównie ieszcze m ni ey -  
sjzych, leżą na cm en ta rzu  na  brzegach 
Mer r imacku.  Groby ich starannie są b u ­
dowane , i wewnątrz  wykładane są p ły ­
tami  gładkiego kam ien ia ,  stawieniem! 
p i o n o w o ,  dla utworzenia rauru .  G ro ­
by  te po wueksze'y części nie przecho­
dzą długości  dwudzies tu  trzech cali. —  
Niektóre są większe,  ale nie masz ża­
dnego nad cali pięćdziesiąt. A tak zwy- 
czayny wzrost  ludzi  tego n a rodu  nie 
wyn os i ł  nawet  iednego łokcia.  Dwóch 
uczonych  l ek a r zy ,  w ro k u  1818 , u d a ­
wało  się' do mieysc tych g ro b ó w :  zba­
dali oni brzegi  M er r imacku,  t roskliwie 
wymierzyl i  g r o b o w c e , i potwierdzają tę 
prawdę.  Jakżeby można tak s tanowcze­
go świadectwa nie przyiąć?

Pan  W a r d e n  mówi -o wielu głazach 
pokry tych  hierogl i fami ,  i załącza widok 
s ławney W r i t ing -R ock , która zwraca na 
siebie uwagę s larożytników o bu  p ó łk u ­
lo w. Jestto ogromna sztuka grani tu  po- 
ś ledniego,  na którey znaydu iemy linie 
w rozmaitych kierunkach,  wyobrażaiące 
t r ó y k ą t y , ow’ale, k rzyże ,  węże,  czwo­
ro nog i  i ludzi.  Nie iestto Av ca l e  napis; 
charaktery  iakich używa pismo,  pot rze­
bu ją  zawsze porządku,  a w figurach Wr i-

t i n g - R o c k u  nie ma żadnego.  Bydź m o ­
że , iż as t rono mom  zostawiony  iest wy r  
k ład znaczeń tego' 'osobliwszego pom niku .

Jednakże ,  chociaż dawni  mieszkańcy 
brzegów O h i o ,  stali wyże'y w oświacie 
aniżeli  ludy które po nich nadeszły.,  —- 
cywilizacya ich , w p o ró w nan iu  z cywi-  
lizacyą mieszkańców P a lan k i ,  \v Gua t i -  
m al a ,  wydawać się będzie niezmiernie 
opóźniona.  —  Zwaliska miasta tego za­
świadczała zdolność iego artystów : znay­
du iemy tu  ogromne i pyszne b u d o w y ,  
zadziwiaiąepy archi tektóry.  Dotąd zdo­
bią ie wyborne  płaskorzeźby,  ale k tó ­
rych przedmioty  n ie łatwe są do w y ł o ­
żenia.  W  ogólności ,  ubiór osób iest 
n iezmiernie b oga ty ,  co p rz e k o n y w a ,  ż;e 
Palanczanie znali zbytek.

Między p łas ko rz eźbami , k tórych r y ­
sunek  Pan W ard en  za łą czy ł ,  n ay m o -  
cniey uderza iedna z wyobrażeniem krzy* 
ża, w pośrodku:  krzyż ten okrywaią prze­
pyszne rznięcia , a na wierzchu znayduie  
się postać k o g u ta ,  po prawe'y s t r o n i e ,  
iakiś zakonnik  ukazuie  now o-narodzone  
dziecię;  a z lewey , cz łowiek składa w 
hołdzie naczynie pełne  owoców i kwiatu .  
Ubiór g ło w y  o b u d w u  zdobi  kwiat  przy­
pominający swym kształ tem kwiat  lo tu -  
s u ,  w obrazach Egipeyauów.

Krzyż ten i ten lo tus  szczególnieysze 
tworzą  podobieńs two między religią Pa-  
lanczanów i Egipcyan.  Ci ostatn i ,  iak 
w iadom o,  mieli wysoką cześć dla krzy­
ża , który  uważal i  za godło  życia przyż  
sz ł eg o , i który pospolicie ryli  na pier ­
siach boga Serapis, W zwaliskach jego 
świątyni  Cesarz.Teodozy taki krzyż zna ­
lazł.  Zachodzi  pytanie , iak i bydź może 
początek tey  czci Ęgipcyanów idla krzy­
ż a ?  Starożytni  pisarze chrys tyanizrim 
twierdzą,  że pot róyna cyfra imienia Nay- 
yvyzszego, wyrytą była  w kształcie krzy­
ża na lasce Moyżesza , s ławney ty lu  cu-r 
dam i ,  i że ow emuto  g o d łu  Egipcyanie
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pr zypis yw al i  zadziwraiącą po t ęgę  o s w o -  
bo dz ic ie l a  Izrae li tów.

Lećz  iakini  sposobem cześć E g ip c y a n  
dla krzyża  z brzegów N i l u  dos ta ła  się na  
brzegi  O c e a n u  sp o k p y n e g o ?  Jeżeli  ią tara 
zanieś l i  sami Egip cyan ie ,  fila czego/, n ie  
Z n a y d u ie m y ,  razem ich sposobu b u d o w a ­
n i a ,  sposo bu  ich r y s u n k ó w ,  ich s t r o i u ,  
i ch  h i e rog l i fów ?  N o w e  p o s z u k i w a n i a  
m o ż e  dos ta rczą późnie'y n o w y c h  objaś-.  
n i e n ;  dzis ty lk o  bardzo  nie p e w n e  m o ż e ­
m y  r ob ić  d om ys ły . .

Czyl i  czasem P a la n k a  n i e b y ł a  stol icą 
iakiego,  po tę żnego  n a r o d u ,  k t ó r y  dla u ł a ­
tw i e n i a  sw.oich czynnoś c i  h a n d l o w y c h  na, 
p o ł n o c y  A m er yk i ,  z a k ł a d a ł  może  t w i e r ­
dze ;  o b o z y ,  osady. ,  w d o l in a c h  O h i o  i 
Missu ry?  P .  W a r d e n  u t r z y m u j e ,  że py.-, 
tan ie ,  tó,  m o g ł o b y  zostać r o z w i ą z a n e m ,  
g d y b y  k tóry z u c z o n y c h  na tura li s tów p o ­
d ją ł  się w y b a d a ć  sk ład  czaszek szkieletów, 
z n a le z io n y ch  w k u r h a n a c h  O h i o  i p o r ó ­
w n a ć  ię z kośćmi  P a la nczanó w ,  k tó ry ch  
Ostra głow.a i, tw a rze  różnią  się całkiem- 
o d ’wszystk ich  z n a n y c h  do tychczas  ludów.

D z iw ie  się t rzeba ,  iż cz łowiek poświę-.  
e o n y  z u p e łn ie  i n g e m u  za- v ' o w i ,  o d d a ł  
się tak d ł u g i m  i t a k  p r z y k r y m  p o s z u k i ­
w a n i o m .  P .  Warden,  b ó w i e m  przez wie-, 
lę. l a t  zo s t a w a ł  K on sul em  St anów  Z j e d n o ­
c z o n y c h  A m eryk i  w  P a r y ż u ; na tyra u-  
rzędz ie  z j e d n a ł  sobie sz acunek  przezsw.b-  
ię g o r l i w o ś ć ,  c z y n n o ś ć , ,  u p rz e y m o ś ć  i 
b ez in te r e so w n o ść .  JDzisieyszych chwal 
w o l n y c h - niemnie'y.  zaszczytnie u żyw a ,  w 
sposób,  g o d n y  o b y w a t e l a z n a k o m i t o ś c i ,  
c h a r a k t e ru , , i  p o w s z e c h n e g o  u ż y t k u . «

III.

O niektórych, ludach iedzctcych ziemię.

L u d z i e  p r z y m u s z e n i  do  za m u la n ia  żo­
ł ą d k a  swego z iemią  i ob c h o d z e n ia  się bez 
wszelkie'y inne'y żywnośc i  p rzez  ki lka  m ie ­
sięcy w r o k u ,  b y l i b y  w n a y o k r o p n i e y -

szey p o g rą ż e n i -n ęd z y ,  g d y b y  n a y m u i e y -  
sze mieli  w y o b r a ż e n ie  o s łody czach  i w y ­
g o d a c h  żyęia; a lbo  racze'y ta  z iemna  dye -  
,ta , zamias t  b y t  ich p rz e d łu ż a ć  n i eza w o­
dn ie  t r w an ie  i eg o skróe ićby  mu s ia ła .

Rzecz  ta i e d n ak  iest  p e w n ą ,  i dosyć  
będz ie  p r zy to czyć  u c z o n y c h  p o d r ó ż n y c h ,  
P e r o n a ,  Labi l la rdie re ,  P a t r i o ,  L e s c h e n a u d  
i H u m b o l d t a ,  i ako  n a o c z n y c h  świadków ,  
a b y  zat rzeć n a ym ni ey szą  n a w e t  w ą tp l i ­
w o ść  w t y m  względz ie .

i iDnia 6 Czerwca  1 8 0 0  r o k u ,  m ó w i  
H u m b o l d t  w dziele pod  t y t u ł e m : J V i- 
doki n a t u r y , powraca j ąc  z R i o - N e g r o , -  
puści. l iśmy się z b ieg iem O r e n o k i ,  n a k t ó -  
r e y  ciągle przez 6 dn i  z o s t a w ą h ś m y ;  dz ień  
ieden  spędzi l iśmy pośrod missyi  w  o s a ­
dz ie O t t o m a k ó w ,  k t ó rz y  żywią  się z ie ­
mią . . . .

»Ziemja , k tó rą  Ot tom akow de  p o ż y w a ­
ją,,  iest  t łu s tą  i o le i s t ą ,  albo p r a w d z iw ą  
gl iną g i r n c a r s k ą  k o l o r u  żó ł to -sz a ra weg o,  
z a f a rbo w an ego co k o lw ie k  niedokwasem.  
zeiaza.  W y s z u k u i ą  ie'y s ta ranni e ,  i zn ay -  
d u i ą  w o s o b n y c h  ła w ic ach  na  brzegach  
O r e n o k i  i Mety .  Ro z ró żn ia ją  on i  przez 
smak ieden  rodzay.  z iemi  o d  d r u g i e g o ,  
po ni ewa ż  wszys tk ie  g a t u n k i  z iemi n ie je ­
d n a k o w ą  ich p o d n i e b i e n i u  czynią  pr z y i e -  
m n o ś ć ,  G n i o t ą  po tom tę z iemę w k u l k i  
o d  4  do  6, cali ś rednicy  maiące  i p iekąi  
p r zy  m a ł y m  o g n i u ,  aż dopók i  z e w n ę t r z ­
na  po w ie rzch n ia  nie s tan ie  się cze rw ona ;  
k ie dy  chcą ieść ta k o w e  k u l k i ,  odwi lża ią  
ie wodą , .

» O t to m acy  są w ogó lnośc i  lud z i e  n i e ­
z m ie rn ie  dz icy  i n i ep rzy ia źn i  wszelkie'y 
k u l t u r z e .  D o p ó k i  w o d y  O r e n o k i  i Mety  
są n i s k i e ,  żyią o n i  r y b a m i  i ż ó ł w i a m i ;  
lecz k iedy  p e ry o d y c z n e  w ezbrani a  i w y ­
le w y  tych  rzek n a s t a n ą ,  r y b o ł ó w s t w o  
u s ta ie ,  a w czasie p o w o d z i ,  k tó ra  d w a  
l u b  t r z y  miesiące t rwa  n ie k ie dy ,  O t t o m a -  
k o w i e  poż yw aią  zna c z n ą  ilość ziemi.  W i .  
dz ie l i śmy w cha ta ch  zn aczne  ie'y za soby  
u ł o ż o n e  w p i r a m id y .  K ażdy  cz łowiek



spożywa cod z i ennie  J- lob  ■§• fu n ta  z i e m i :
0 czem nas zawiadamia  F r a y - f i a m o n - B u e -  
nOj  z a k o n n ik  ■ na d e r  o ś w i e c o n y ,  rodena 
Z. M a d r y t u . ,  k tóry  dw anaśc i e  lat  p o m i ę ­
dzy te m i  I n d y a n a m i  przepędz ił .  O l i o -  
ma cy  m ó w i ą  sami ,  ze podczas p o r y  d/.d/.y- 
ste'y z iemia  ta iest ich i e d y n e m  p o ż y w i e ­
n ie m .  Pr óc z  teg o  iedzą małe  r y b k i , j a ­
szczurk i  , a lbo  korzenia  w ik l i n y ,  k i edy  
ich dos tać mogą .  T a k  są ł a k o m i  na  tę 
g l i n ę ,  iż c o d z ie n n ie  iedzą ie'y co ko lw ie k  
po obi edz ie  iako  ł a k o t k i ,  n a w e t  w p o ­
rze s u s z y ,  k i edy  r y b  nayw ięk szą  maią  
obfi tość .

»L u d y  te są k o l o r u  m ie d z ia n eg o  b a r ­
dzo  c i e m n e g o ; rysy t w a rz y  maią b r z y d ­
kie tak  iak T a t a r z y ;  są o t y l i , l ecz nie 
maią  w ie lk ich  b r z u c h ó w .  M i s s y o n a r z ,  
k tór y  p r z e b y w a ł  z n i e m i ,  zapewnia  nas, 
że n ie  p o s t r z e g a ł  z a d n e y  różnicy  w z d r o ­
wiu  ty c h  I n d y a n ,  p rz ez  ca ły  czas w k t ó ­
r y m  się z iemią żywi l i . ”

O t t o m a c y  nad brzegami  O r e n o k i  nie sa
* o  o

z resztą ied yn i  ludz ie  iedzący z iemie z u-  
p o d o b a n i a - l u b  po t rz eby:  Geofagowie zr.ay- 
d u i ą  się we  wszystkich k ra in ach  pasa o-  
gn is te go .  L u d z ie  c f  czuią  zadz iwiającą
1 p ra w ie  n i e o d p o r n ą  chęć do iedzt-nia 
z i e m i ,  nie- a lka l ic zney  lu b  wa p ienne y  , 
dla u o b o i ę t n i e n i a  k w a só w  ż o ł ą d k o w y c h ,  
lecz g l i ny  b a r d z o  t-1'iiste'y, k tó re y  od or  
iest n a d e r  m o c n y .

» W  wiosce B a n c o /  na b r z e g u  rzeki  M a ­
gdalena ,  m ó w i  H u m b o l d t  w dziele wy/.e'y 
w s p o m n i o n e r a , kobie ty  robiące~ g a r n k i , 
k ł a d ą  w  czasie p r a c y  du że  k a w a ł k i  g l i ny  
do g ę b y ,  co' sam wid z i a łe m z n a d z w y -  
czayne'm podziwder iiem.

winne l u d y  A m e r y k i  zaraz  w c h o ro b ę  
wpariaią , sko ro  t y l k o  u l e g n ą  te'y o sobl i -  
wszey chęc i  i edzenia  z iemi .  W  missyi  
San-Borg ia  , widzie l i śmy d z i e c k o ,  k tó re  
n ic  ies'c nie  chc ia ło  prócz z i e m i ,  i które 
przy  te'y żyw nośc i  w y c h u d ł o  iak szk ie le t . ”  

- Chauycillon  , w  dziele P o d ró ż  do M a r ­
ty n ik i  u t r z y m u i e ,  iż w G u i n e i ,  m u r z y n i

ie dz ą -ż ó ł t aw ą  z iemię,  k tó rą  nązyw a ią  c a -  
couac. N ie w o ln ic y  k tó ry ch  p rz e w o ż ą  do  
A m e r y k i ,  staraią się aby  sobie  mogl i  z je ­
dnać  p o d o b n ą  p r z y ie m n o ś ć :  lecz ta z a ­
wsze szkodl iwie  działa.  - Z i e m i a ,  k t ó r ą  
z wyk le  nad  inne  p r z e n o s z ą ,  iest i ł  c z e r ­
w o n o - ż ó ł t a w y  b a r d z o  na wyspach  F r a n -  
cuzkich  posp ol i ty?przedaią go n a w e t  u k r a d ­
k i e m ’ na p u b l i c z n y c h  t a r g a c h ,  pod  n a ­
zwisk iem Ga cou ac .  Ci co go  u ż y w a j ą  
tak są n a ń  ł a k o m i ,  iż nie m a  kary  k t ó r a -  
by  ich od iedzen ia  go w s t r z y m a ć  p o t r a ­
fiła.

W  dziele u c z o n e g o  La  Bi l lard ie re,  p o d  
t y t u ł e m  : P odróż w celu odkrycia  w y p ra ­
w y L a  P eyrouse , z n a y d u i e m y  w ia d o m o ś ć ,  
iż mieszkańc y  n o w e y  K a l e d o n i i ,  w O e e -  
a n i c e ,  iedzą dla zaspokoien ia  g ł o d u  k a ­
w a ł k i  ziemi  k r u c h e e y  i g l in iaś tey ,  w i e l k o ­
ści pięści.  P.  Y a u q u e l i n ,  rozb i e r a iąc  tę 
z iemię,  z na l az ł  w nie'y zn a c z n ą  ilość m i e ­
dzi,  lecz żadnego  p i e rw ia s tku  poż ywne go*
' W  P o p a y a n , i i n n y c h  częściach P e r u ,  
k r a io w cy  k u o u i ą  na ta rgu  z iemię w a p i e n ­
ną wr az  z i u n e m i  ż y w nośc ia m i .  T a k  
w i ę c ,  po w iad a  u c z o n y  H u m b o l d t ,  da ie  
na m się pos trzegać ten g u s t  Vv i e d z e n i u  
z i e m i ,  k tó ry  p r z y r o d z e n i e  p o w i n n o  b y  
b y ł o  t y lk o  nadadź  m ie szka ńc om  n i e w d z i ę ­
c z nych  kra in  p ó ł n o c y ,  k tó rz y  z n a y d u i ą  
się r o zr zu cen i ,  p o m ię dzy  r o d e m  n i e d o ł ę ­
ż n y c h  l u d z i ,  ży iących  w  n a y p i ę k n i e y -  
szycli i nayz yz n ie ysżyc h  z ie m i  o k o l ic ac h .

W la w ie ,  m ów i  P.  L e s c h e n a u d  w p r z y -  
p iskach do W i d o k ó w  n a t u r y  H u m b o l d t a ,  
z iemia k tórą  iedzą n iek ied y  k ra io w c y ,  ies t  
ro dza ie m  czezwonawe 'y g l i n y  n ieco  r u d y  
zelazne'y w sobie zawiera iąćey.  R o z p o -  
ścieraią g l inę  tę  w c ienk ich  p ł a t k a c h  i 
pieką  na blasze, po z w i i a w sz y  p o p r z e d n i o  
wr r u r k i ,  t a k  iak b y w a  z w i n i o n y  c y n a ­
m o n  w h a n d l u .  W ty m  s t a n i e ,  p r z y ­
biera o n a  n a zw is ko  a rapo a lb o  t a n a - a m -  
p o ,  iak mów i  Labil lad ie re , k t ó r y  u w a g ę  
te po tw ie rd z a .  A rap o  sprzeda ie  się na 
t a rg ach  p u b l i c z n y c h ,  lecz z w y k le  sam*
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i jfik a  kobie ty  niero się żywią j m i a n o w i -  
cie w czasie brzemrenności.  Inne uży-  
waią am po dla s ch u d n ien ia ,  ponieważ 
chudność  iest pięknością u  Jawanów.  P.  
Leschenaud , który należał’ do  wyprawy 
Kapitana Beaudin , m n i e m a ,  iż ampo 
działa na ekonomię  zwierzęcą iedynie ia- 
k o  istota wyniszczająca ciało i że zamiasj 
udzielać m u  pożywności ,  pozbawia ape­
t y t u ,  tego pożytecznego znaku,  którego 
udzie l i ło  przyrodzenie ,  i k tó ry  ma na 
'cfelu zachowanie  ciała ludzk iego :  dla te­
go  te'ż używanie te'y pieczone'y ziemi spra­
wia chudnipnie  i nieznacznie wpędzaiąc 
w  suchoty ,  o  śmierć z^twczesną przypra ­
wia.

T u n g u z i ,  naród Tatarów nomadów  w 
S y b e r y i , żywi  się , iak niektórzy ut rzy-  
r a u i ą ,  gliną l i tomargiczną z mlek iem. ' ,

Murzyni  Seriegalscy znayduią  na brze­
gach rzek i nad odnogą oraz na wyspach 
L o s  Idolos,  [gliniastą t łus tą ziemię, którą 
zamiast  masła z inne'm pożywieniem u-  
ży waia.

Gliniasta ziemia cze rw onaw a ' z  Bouca- 
ros,  w Por tugal i i ,  niedaleko od Ęst remeś 
w Alenteio , z ktore'y wyrabiaią garnk i  
Sławne z te'y własności, iż óehładzaią wi­
lio lub  W'odę która się w  nich t rzynia,  
nabiera osobliwszego Smaku, k tóry nie­
zmiernie się podoba kobie tom kra iowyra 
tak i iż kawałki  z- garnków s t łuczonych 
gryzą  i połykaią.

Pan  Breislak mniema,  iż ziemia którey 
Rzymianie używali  dla nadania białości i 
twardości pot rawie którą nazywal i alica j 
by ł a  b iałym gipsem (siarczan wapna) k tó­
ry  codziennie . formule się w Soifatarra 
niedaleko Neapolu .  ( Ź  Dz. K o lu m b .)

IV.
R  O M A N T  Y C Y,

Pewien dziennik f rancuzki  ogłasza roź- 
mowę pomiędzy dwoma autorami.  Umie- 
szęgamy z nie'y żart  nas tępuiący o prze­
jadzie romantycznego;  Autor  Bi

odpowiadając na Uwagf swoiego wspólni ­
ka  ̂ A. iak t rudno  podobać się publ icz­
ności, mówi; Teraźnieysi  autorowie og ła’ 
zaią pospolite myśl i  iako rzeczy nayo» 
sobliwsze.

A .  Co? poąpolile myśli/  publiczność nt-e 
chcia łaby ich wcale.

B. Codziennie ią niemi ezęstuię a nie 
przestaie wołać. O cuda! cuda!

A .  Unikam ich ile tylko mógę, a nie chcą 
mię czytać.

B. Myśli pospolite są dobre ale pot rze­
ba- do nich pe wnego sosu. Zaraz ci dam 
przykład.  Czyli znasz co prostszego i 
pospolitszego iak: Dzień dobry m óy korka* 
ny Panie W incen ty , iak się rnasz? ■

A -  Do czegóż zmierzasz?
B. Przetłomaczę ci te słowa w s ty la ro­

mantycznym:— wCzuły i dobry  Vncentioj 
towarzyszu przygód mojego życia , sympa­
tyczny wspólniku moich smutków i rado­
ści niechay promień pomyślności spadnie 
na dni twoie i niechay oświeci ie, iakspoy- 
rżenie narżeczoney , rozwesela serce przy- 
szłego małżonka.  To znaczy Dzień da* 
bry mój prżyittcielu Panie W incenty , a t e ­
raz przełożę ci ,  iak się masz! Już maml 
Juz mam!— ,, Jakaż iest w te'y chwili har ­
monia duszy ż iey cielesnemi więzami? 
Jak p rz eb y w asz  pustynie życia?  Czy 
róza czy też c ięrnie ,  Chwasty czy też 
pierwiosnek, wzrastaią bez uprawy na nie­
pewnych ścieszkach biegu wędrownika;

A -  Wędrownik? to tria bydż Pan Win­
centy?

B. A któżby inny? T ak  ies t,  my au. 
torowie. modni  unikamy pospolitych wy* 
słowień w stylu pospol i tym,  a ża to w 
szczytnych niieyscaeh, kładziemy gminne 
wyrażenia,  k tóre doskonale odbiiaią;


